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O sposobach uzyskania bardzo zna- 
czney ilości mleka, śmietany, sera 
i  masła. ( Rzecz wyięta z  pisma 
peryodycznego w Lipsku wychodzą­
cego pod tytułem: Magazyn środ­
ków do podniesienia przemysłu dążą­
cych.)

s /nas'
9. •

ii( D a l s z y  c i ąg . )
S p e r g u la  arvehsis i  pentańdra, sporek 
r o lo w y  V piędistkowy ( Spargeb-grdś) 
z żalem powiedzieć m uszę, zanadto  
mało u nas znany, ieśt iedną z na’y -  
skuteczniey szych w  tym  względzie 
ro ślin * )- Bzepa Maiowa która za-

★ \ Sporek rohwy a śzczególnićy 'Sporek 
pięciolistkoWy , powinienby zwrócić na 
siebie uwagę gospodai’zy naszych; bo 
prócz zalet które tey roślinie z wzglę­
du na iey użyteczność wszyscy oddaią 
botanicy, ta dla polskiego rolnika 
oneyzfi zaleta iest istotnie dogodną iż 
p rzy  w ybornych własnościach w wido- 
dokach gospodarczych naydokładniey- 
szych , iest rośliną kraiową a nawet na 
szczerych piaskach dobrze udaie się, 
i m ieysce innych zagranicznych roślin  
paszyslych z korzyścią zastępuie. ^9" 
niiiam  to ,  co o tey  roślinie mówią

raz po zeysciu śniegu zasiewa się, 
i pospolicie ogroinney byw a w iel­
k o ś c i, będąc słodką i bardzo sosistą 
w ielki ma w pływ  na pom nożenie 
mleka. Znaczną ’iest dla gospodarzy 
zaiste szkodą; że o korzonkowe'y pa­
szy dla krów zapominaiąc przepo- 
ininać się zdaią razem , iż krowy dla 
tego trzymaią aby z nich obfity na­
biał mieć m ogli; rozm aitość bow iem  
paszy,, to jest mieszanina korzonko­
w ych  roślin  z paszą trawiastą nie- 
tylko bydłu smakuie i chęć iego do 
ifedzenia pomnaża,  ale nadto tern ła« 
tw iey i lepiey traw iona, bydlęciu

Lippóld , Funke i  inni a prżytoczę 
tre ść ,ty lk o  tego , co o niey nasz Kluk 
w słow niku roślinnym  napisał: „ T a  
to iest roślina k tó rey  g o s p o d a r z e  za­
graniczni wielkie daią zalety do um y­
ślnego zasiewania na gruntach p ia­
szczystych. N a końcu K w ietnia, gdzie 
w ychodzi żyta k o izec , sieie się tego 
nasienia ćwierć ty lk o , w ośmiu ty ­
godniach doyrzew a, kosi s ię , suszy 
na siano i w ym łaca; pospolicie po 
ćwierci ’bywa sześć kofcy nasienia. 
Zaraz znowu na początku Sierpnia 
posiawszy drugi ra z , będzie zielona
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jsdrowia' a gospodarzowi przychodu, 
pomnaża.

M ieszanina wyki z tro ch ę  ?|* 
czmienia i owsa lub g rochu  u m y ś l­
nie  na paSzę zieloną zasiana, iest 
w y b o rn y m  dla k ró w  jad łem , oso­
bliw ie w tenczas k iedy  wyka i g roch  
po  części k w itnąc , a w  części iuż 
w  strączki zawiązywać się poczyna; 
nie widziałem  nigdzie , iźhy tego ro- 
dzaiu  paszy dla krówg^ć^ky-p^wsze- 
chnie używano iak w e F ra n k onii, 
i  z własnego doświadczenia mego 
śmiało zapewnić m ogę, iż’ taka pasza 
iest jednym  z n ay p o iy w n iey sz jch  i 
mle'ko naydzielniey pomnażaiąćych 
p o k a rm ó w , iest zaś z tego względu 
•tła g o s p o d a r z a  barftzo d o g o d n ą ;  z e  
ią właśnie w tenczas mieć m oże, 
b ied y  naybardzie'y po trzeb u ie ,  
to iest&mim leszcze podosfśtkiem  ko­
n iczyny  byw ać  zwykło, • ' _ -

pasza , aż do późnćy iesieni. c W  iesie* 
rlń pozostałe łodygi pnyorąws/.y, sra­
nie za nawóz na przyszłą . ,jnriosiię pod 
jęczmień. Siano latem wym lóćone,- 
iest na paszę nad wszystkie inne’ siana 
nayuzyłecznieysze, gdy się osobliwie 
wodą gorącą sparzy, krowy daią po 
Wbu:przednię mleko i m asło. Ziarna 
psćńfsnne można na oley , wybiiać, m o- 
żria W potrzebie na mąkę i clileb obró­
cić. Cala la roślina ma s ło d k a  w y, 
w odny, chłodzący czasem flegrnisty 
i nieco balsamiczny smak, przez ca­
ły  rok trwa w swoiey zieloności: 
roln ie prędko i w ugorach osobliwie 
piaszczystych iest paszą ljjęlylko z ie ­
loną ale i nasiano ususzpnąriedną z nay- 
łizylecznteyszych, która przyiemua iost 
krowom , b yd łu , ow com , świniom, 
a ziarna nasienne drobiu, który tuczy 
j zdrowyrn czy ni ’% Red. "

Wszelkie paszyste trawy zbiera­
n e  bydź pow inny właśnie w ówczas 
dta k r ó w , kiedy maią soki słodkie 
ik le io w a te ;  vy tenczas bow iem  s§ 
nayzdolnieysze do działania naymo* 
cniey i nayśpieszniey na pom noże­
nie  mleka. Pszenica i żyto na w io ­
snę koszone i k row om  daw ane ilość 
mleka n ader  pom naża ją , przecież 
należy ie w przód  porznąć i z sieczką, 
zmieszane dawać; zwyczay bowiem  
a raczey nałóg żgnuśnośc i pochodzą­
cy  dawania bydłu n ieporzn iętey  i z 
suchą , paszą niepomięgzafney., zielo- 
n ey  paszy , niczem usp raw ied liw io ­
n y m  bydź- ńie m ożu; tak bow iem  
przyrządzona  dla b y d ła  pasza iest 
d la  n i e g o  i  z d r o w s z ą  i  p r ż y i e m n i e y -  
szą': tak czynią gospodarze w  okoli­
cach F rankońsk ich  n a j le p sz y m  h o ­
dow aniem  byd ła  oddaw na w sław io­
nych . ( • , t

W  iesieni panuie, częstokroć w  
n iek tórych , okolicach wielki n iedo ­
s ta tek  stosowne'y i dob re j  dla krów 
doynych. p a szy ,  m nieyszy  jednak  
w tych  k ra iach , gdzie ro ln ik  iest 
właścicielem ziemi. We F rankon ii  
skoro tylko żyto z póła zb io rą ,  n ą ^  
tychm iast  ie na now o paszystemi 
obde-toaią traw am i, a wolność tako­
wego gospodarow ania  dostarcza b y ­
dłu obfitćy żywności. Ściernie zo ra­
w szy  zasiewała gospodarze z trochę 
grochu wyki i jęczm ien ia , i z. tego 
o ia ią ,  a )  nayżyznieyszą paszę na 
iesień i zimę. b)  reszta pozostała sta- 
ie się dla owiec przy  ie mną pasza , 
C) pole zyskuie przeź to dwoiaki 
pogn ó y , raz że iest roślinami paszy- 
giemi ob s ian e ,  d rug i r a z ,  i e  przed
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z im ą  zpofcładane tćm  b a rd z iey  do 
u ży źn ien ia  się i p rzy jęc ia  zimow ey 

•w ilgoci iest p rzy sp o so b io n e ,  W nie- 
k t ó r j c b  o k o licach ,  gdzie k a rm ie n ie  
b y d ła  na s tayn iach  o d d aw n a  iuź iest 
zap ro w ad zo n e ,  iest zw yczay  puszcza­
nia  k ró w  doj n y ch  na  śc iern ie ,  a oko­
ło  S. M ichała  na łę k i ,  a zatem  zda­
je  się iż gospodarz  f r a n k o ń s k i  t r z y - 
niaięcy się takow ego zw yczaiu  n ie ­
w ie le  p od  iesień  dla k ró w  d o jn y c h  
p o trz e b n ie  p a s z y ;  przec iez  nigdzie 
n  ewidziałem  izby  ó nie z takę u b ie ­
gano się trosk liw ością  iak w e F r a n ­
ko  n ii , i z teeo to P ovvodu gospodarz  
F r a n k o ń s k i  niedosta tku  paszy n ie  zna 
i z cb^w itn ia  byd ła  sw ego p raw d z iw y  
o d n  osi kot atyść.

l i ś c i e  z b u ra k ó w  c u k ro w y c h ,  
liśc ie  k a p u śc ia n e ,  b ru k w ia n e  i inrie 
po d o b n e ,  s łu ię  także za paszę ies ien - 
p a ;  a chociaż  h ie b a rd zo  n  leko po- 
m nażaię  U trzym uif iednak  w r ó w n e y  
zaw sze ilości, F rócz  tego F ra n k o ń -  
czyk  tro sk l iw y  zaw sze o dob rę  dla 
k r ó w  sw o ich  paszę, obs iew ać  zw ykł 
p u s te  bardzo  b ru z d y  pom iędzy  za­
g o n a m i w a rz y w n e m i ,  mieszaninę, 
z  o w s a ,  jęczmienia, w y k i  i grochu;.
k tó rey  w  z ie lonym  stan ie  do n a y p ó -  
zn ieyszey  iesien i Używa.
( U akzy  ciąg w następviqcynr N rzc .)

• ' ■ * t!S> ,  i » i •*

Krótkie opisanie rolnictwa N iderlandz­
k i e g o . ( W .  z g .  g . r. hali.

G ospodarstwo N id e r la n d zk ie  czyli1 
B rabandzk ie  ie s t  iedno  z nayda- 
w n ie y sz y c h  , p o m im o  sw ćy  daw no- 
i c i  a to l f  dochow ało  aż dotęd  sw ó y  
sk ład  p ie rw ia s tk o w y  i w y i |w s z y  za ­

g ospodarow an ia  n ie k tó re  w  N iem - 
czech i A nglii, p ie rw sze  p o m ię d z y  
w szystk iem i in n e m i zaym uie  m iey- 
sce. Posada k ra iu  tego ie s t  ró w n a ,  
p ’'p rz e rz y n a n a  kana łam i i nay pię- 
k a ie v  b ru k o w a u e m i gośc ińcam i, po ­
la zaś obw udzę p o rzędne  r o w y  i^y -  
w o p ło ty .  h ie z n a y d z ie  tu  k aw a łk a  
ziem i bezużytecznie  odłogiem lezęcey , 
g r u n t  iest tęgi i t ł u s t y ,  lecz po  w ię- 
hszćy  części z n ay d u ie  się ta k ie  p u l­
ch n a  i tłusta g lin ias ta  ziemia. G r u n ­
ta byw aię  tarn zw y k le  na  g. lu b  i8* ,
la t  w y d z ie rż a w ia n e ,  w  czem  zaiste 
uw agi godnę  iest r z e c z ę , że po  u p ły -  
n io n y c h  trzech  la ta c h ,  dz ie rżaw ca  
ma p ra w o  zrzucić  się z swego k o n ­
t r a k t u ,  dziedzice zaś sę zupełnie od 
t«jgo u su n ięc i  d o b ro d z ie y s tw a -

M o ż n ie j s i  k r a iu  tego  p a n o w ie  
trzym aię  się dotęd ś ra ie szn e y  po cza­
sach  d ay w n ie y sz y c h  p u ś c iz n y ,  to 
iest u p rzed z en ia  : iakoby zaięcie  się' 
o sob is te  g ospodars tw em ' w ieysk iem , 
n iegodym  ich  a n a w e t  u p ad la ięcy m  
by ło  p rzed m io te m ; z tego to p o w o d u  
sę tam  ty lko  dz ierżaw cy  i  d r o b n i  
d z ied z ice ,  k ió rzy  w  g o sp o d a ro w an iu  
nie  pod ług  s ta ły c h  i p o w sz ech n ie  
p rz y if ty c h  postępu ię  p ra w id e ł ,  takie 
ow szem  zasiew aię  zboża i sadzę o w o ­
ce do k tó ry c h  ic h  z i e m i a m y l e p i e y  
ie s t  u s p o so b io n a  i z k tó ry ch  sob ie  
n a jw ię k s z e  ro k u ię  korzyśc i.  Głó~ 
w n ie y sz e  zasady  gospodars tw  at t a m e ­
cznego sę nas tępu ięce :

i . )  N iezostawiać od łdg iem  an i  
kaw ałka  ziemi- 2.)' Nie siać dw a  
ra z y  raz  po raz  ie d n eg ó  z iarna  na  
teyże sam ćy roli. 3 . )  Cięgnęć z-stie>
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ini  ile m o ż n o ś c i  n a y w i ę k s z y  p o ż y te k  
i  d w a  z b i o r y  do  r o k u  z i e d n e g o  
o t r z y m y w a ć  po la .  Po  w i ę k s z y c h  f o l ­
w a r k a c h  z a c h o w u j ą  z w y k l e  k o l ey  
p ł o d o z m i a n ó w  n a s t ę p u  j c ę .  N a g r u n -  
ć ie  p i a s z c z y s t y m  w y r o k u  p i e r w s z y m  
s i e j  o w ie s  a lb o  r z e p a k ;  w  r o k u  d r u ­
g i m  ży to  i po  z b io rz e  z y t n y m  w  
n i e r n K k o  c n e g o ż  r z e p ę ,  w  r o k u  
t r z e c i m  kartof le  l u b  l e n  z z a s i a n ę  
p o m i ę d z y  n i e m i  m i a r c h w  i ę ; w  
c z w a r t y m  r o k u  ow ies  z koniczyny,  
l u b  in n e r n i  t r a w a m i  p a s z y s t e m i ;  po- 
c z ć m  p r z e z  c z t e r y  l u b  p ięć  lat  c ią ­
g i e m  p r z e z n a c z a j  ó w  ł a n  c ą ły  n a  
p a s t w i s k o  l u b  ł ęk i  s t u c z n e .  W  tę ­
g i c h  i ł a c h  u p r a w i a j  w  p i e r w s z y m  
r o k u  i a r z y n y ,  r o ś l i n y  p ą s z y s t e  i 
w a r z y w a  ; w  d r u g im  r o k u  i ę c z m i e ń  
z i m o w y ,  w  t r z e c i m  b ó b ,  w  s z ó s t y m  
z n o w u  p r z e n ic ę .  W  d o b r e y  gl inia-  
s t e y  z iem i  p o d  p s z e n i c ę  n i e  p r z y  da-  
t n e y ,  i a k i e y  t a m  iest  n a y w i ę c e y ,  s ieię 
i ) O z i m i n ę  i w  ś c i e r n i s k o  i e y  r z e p ę ,  
p o t e 'm 2 )  len  z m a r c h wię.  5)  J a r z y n y  
4 )  k o n i c z y n ę  n a  r o k  i e d e n .  O p ró c z  
d o p i e r o  w y m i e n i o n e y  i e s t  u  n i c h  
także  w  z w y c z a i u  n a s tę p u ię c a  k o ­
le j" z a s i e w ó w .  1 ) J a r m u ż ,  i n n e  w a ­
r z y w a  i r z e p a k ,  2 )  p s z e n i c a  lu b  ię* 
c z m i e ń  z i m o w y ;  5 )  ż y to  l u b  su-  
m ie s z k a  czyl i  m ie s z a n i n a  z  ż y ta  i  
p s z e n i c y *  4 ) k o n i c z y n a ,  5 )  o w ie s  
ł u b  g r y k a ,  6)  b ó b y ;  7 )  p s z e n i c a ,  
8)  r z e p a k ,  9)  p s z en ic a .  N a y s t a r a n -  
n i e y  u p r a w i a j  g r u n ta  p o d  w a r z y w o  
i  r z e p a k .  W  K w i e t n i u  orzę n a p r z ó d  
b a r d z o  p ł y t k o ,  w  k i lk a  t y g o d n i  po tć tn  
z o ra w s z y  ro lę  g łęboko  p o t rz ę s a i ę  
ię n a w o z e m  k t ó r y  p r z y o r u j  n a t y c h ­
m i a s t ;  t ak  u p r a w i o n a  r o l a  l e ż y  p r z e z

t r z y  l u b  c z t e r y  ty g o d n ie  aż d o  p o r y  
s ieyb ie  w ła ś c iw e y .  P ług i  ich  sę d o ­
syć  ciężkie i n i e z g r a b n e  r o l n i c y  ta­
m e c z n i  u m ie ię  i c h  z p r z e d z i w n ę  
u z y w a c  z ręcznośc ię .  G r u n t a  o b r a ­
b i a j  z w y k l e  w  z a g o n y  n a  dziesięć 
s to p  s z e rok ie  p o m i ę d z y  k t o r e m i  {co- 
o s o b l i w ę  i k r a i o w c o m  i e d y n i e  t a m e ­
c z n y m  w ł a ś c i w ę  ies t r z e c z ę ) z o s ta ­
w i a j  na s to pę  n i e z o r a n e y  z iem i  któ -  
r ę  14 d n i  p r z e d  z a s i e w e m  na  18 ca ­
li g ł ę b o k o  w y k o p u i ę  i na w s p o m n i o -  
n e  w y r z u c a j  z a g o n y ,  t y m  s p o s o ­
b e m  p o s t ę p u i j  c o r o c z n ie  a t ak  z cza­
s e m  c a j  p r z e w r a c a j  posadę .  B r u ­
z d y  t a k o w e  s łużę z a m ias t  r o w ó w  do 
o s u s z e n i a  p ó ł  w ie l c e  p r z y d a t n y c h ,  
k t ó r e  r o b i ę  t a m  n a w e t  gdz ie  s ię  o n e  
m n i e y  p o t r z e b n e m i  z d a j , . s ędzęc  iż  
w  ce lu  u z y s k a n i a  p l o n ó w  o b f i tyc h  
sę  n i e o d z o w n ie  p o t r z e b n e .  S r e d n  j  
b i o r ę c  r a c h u b ę  na  120 p r ę t a c h  k w a ­
d r a t o w y c h  p s z e n i c a  i ży to  w y d a j  
z i a r n  t r z y n a ś c i e ,  i ę c z m i e ń  z i m o m y  
d z ie w ię tn a ś c ie .  J ę c z m ie ń  i a r y  .15 
do  16. k o r c y ;  o w ie s  17;  b ó b . 14 k o r -  
cy.  O z im in ę  z a s i e w a j  z w y k l e  w c z e ­
ś n i e  p r z e z n a c z a  j c  1. k o r z e c  b e r l i ń ­
s k i  na  w z w y ż  w y m i e n i o n ę  p r z e s t r z e ń  
p o l a ,  s i e j e  zaś  p ó ź n i e y  b io rę  d w i e  
l u b  t r z y  m i a r e k  więce'y.  P o d  ięcz-  

' m i e ń  z i m o w y  n a w o ż ę  ro lę  gao ieoa  
z i a r n o  to b o w i e m  i a ł o w i  zieńi ię n i e ­
z m i e rn i e .  O w ie s  s iew aię  p o  k o n i ­
c z y n i e ;  s i e j  d o s y ć  b o b ó w  i s ie ię  po  
n i c h  oz im inę .  K o n i c z y n a  u d a i e  się 
w y b o r n i e  w  B r a b a n c y i .  B zepę  za­
s i e w a j  z w y k l e  iak i a r z y n e  lecz  sieię 
ię n a y c z ę ś c i e y  na  s i e r n i s k u  źy tnięua 
i p o n a w i a j  z a s i e w  ięśl i  p i - r w s z y  
d r o b n e  r o b a e a k i  p o d ę h n e  do  p c h ł o  w



I

( C h r is o m e lla  oleracco) wyiedzą. Kar- 
fle sieią p^d plug i obsypuią ie za 
p o m o c ą  pługa 5 uzywaią ich szcze* 
goltiiey na paszą zimową. Marchew  
zasiewaią uayczęścićy pod le n , lu­
cerną zaś i koniczytaę. pod ow ies.

Uprawa lnu posunięta iest w e  
F ran cji do naywyższego doskona­
łości stopnia. D ochód z daylepsze- 
go gatunku lnu ( lin ram i zwanego) 
przenosi częstokroć wartość gruntu 
na którym b ył siany. Naoczni świad­
kow ie upewniaią śe -z 1,35 prętów  
kwadratowych zebrany len sprzeda­
no za 40 karolinów czjli 80 czerwo­
nych złotych. Rolę pod len prze­
znaczoną nawiozą gnoiem obficie i 
uprawiaią przed zimą;, w Marcu kor 
pią Jub orzą drugi raz głęboko, na 
kilka dni przed zasiewem potrząsają 
gnoiem  gołębim łub kurzym , po­
czerń  d o p i ć r o  sieią ziarno, zawłóczą 
bronami i wałkuią. Kiedy len wyr 
go koś ci 4 lub 5 cali dorośnie, pielą 
go naitenczas ia-k naystaranniey; 
potem po obu stronach pola zatyka­
ją drewniane rososzki które się na 
6. cali nad ziemię wznosić pow in­
n y , na tych -opieraią się poprzek pet 
nad grzędami równoległe, układane, 
m ocne'tyk i, na których kładą się 
znowu na krzyż tyęzki cieńszej tak iż 
pole całe kratą osłonionem  bydźsię  
w yd ie. L en kraty ow e przerasta po­
rządnie i prosto. Ciepło, j wilgoć zosta­
ją w  ziemi, deszcze i wiatry niepoła- 
m ń ą in ie  zgmatwaią tey r»ślin jńkte*- 
ra tez częstokroć nadzw.yczayftey do­
radą jA'ys^|o3d- Sposób: tenhuprą- 
w y iest zaiste w'ięJre-7 kóS*pJM»Jtyi 
szczególniey z powodu mnóstwa tyk
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do tego użytych i znacznego zacho­
d u , zysk atoli o którym się iuż w y- 
żey' wspomniało wynadgradza ob­
ficie , łożone na to wydatki i prace.
: Konie Niderlandzkie są w praw ­

dzie.,rosłe , lec* źle, zabudowane i 
niepozorne. Zwyczaynym  ich obro­
kiem iest bób w  raz z słomą na siecz­
kę rznięty. Lubo w  kraju tym nie  
ma łąk i pastewników samorodnych 
obfituie przecież w konie i bynio 
rogate które po Większćy części na 
stayni utrzym ywane bywaią. Krów  
•ileśt także dostatkiem, niektórzy li­
czą krowę iedną na 4§ morgów o 
120. prętach kwadratowych. Cho- v 
dowanie bydła na stayniach iest tam 
powszechnie zaprowadzonym, dla; 
tego it eh nigdy nie brakuje wybor­
nego nawozu. Przeznaczają także w ie­
le  bydła rogatego na w yp as, tuczą 
ie zwykle póyłern z m akuchów, z 
wysłodowanego bobu i żyta. Owce 
które są dość rosłe lecz nienaylep- 
szey budow y;- iływią- sianem, słomą 
i bobem. - ■ ;
o*- W  pow szechności mówiąc , rol­
nictwo i gospodarstwo Niderlandz­
kie pozostało aż dotąd przy sw ym  
starodawnym-składzie i zasięga cza-̂  
sów ł^ilipa dobrego i Karola piątego. 
Od tego to -czasu żadey zńaczney w" 
rolnictwie swoiein nie uczyniłi zmia­
ny. Jak bowdem nierozsądną iest 
rzeczą nie korzystać w każdym w zglę­
dzie z postępu oświaty i'o b cy ch
przykładów ; tak tćż̂  hezpo-trzebne 
zbaczanie » dawney kolei i nieroz- 
watżbe zapędzanie się za wsźćlkiemi 
now ościami byłoby daleko zgubniey-* 
szdm i pogrąiyćby mogło W odmęt
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udaremuiai§cy wszelkie usiłowania 
i prace.

H istory a odkrycia  , skutków rośliny 
Alisma plantago czyli wodnego 
Szyluiku ą  po rossyisku Czaśtu- 
cha. •

P an  Swinm w księdze swoiey pod. 
ty tu łem  niewątpliwe lekarstwo, od ukq.~ 
s^ n ia  przez psa wściekłego , o-odkry- 
ciu  własności zb aw iennych , Szylni- 
ku wodnego tak m ów i; /^'Przjriaeiel 
m óy bywaięc często w G hbernii Tufr 
sk iey nie raz  widział, iak praw ie  cu­
d o w nym  sposobem roślina^ta zapo­
biegała s traszliw ym  skutkom ód uko­
szenia przez psa wśeiekłegb, a n a ­
w e t ratowała i takich, k tórzy iuż do 
zupełnego doszli szaleństwa,. to jest 
iuż się lgkali w o d y ,  i rzucali na lu­
dzi, T y m  sposobem  liczył od wście* 
Łlizny uw oln iony  od służby żołnierz 
p rzez łat dwadzieścia p ię ć ,  i  aikoi 
m u się nie zwierzał sekretu  siwego 
przyiaciel móy iednakźe p rze z  proź- 
b y  i nagrody przyszedł do tego źe 
w spom niony  żołnierz odkrył mu ta­
jemnicę leczenia arazem opowiedział* 
jakim, sposobem  n ab y ł  wiadom ości 
o własnościach tey rośliny. „H az tt  
jednego rzeljd żołnierz, gdym poszedł 
do la su ,  (to było zaraz po-utwolnie* 
n i  u m nie  od służby) postrzegłem  
biegnącego na  przeciw mnie psa z 
naszey w s i ,  k tó ry  odifd&ku .d n i  był 
iuż w śc iek ły  i k$sał l^dzi,, z prze. 
s trachu  ylazłefn  naty chmiast na d rze­
w o ,  ą; picę p rzyb liży ł się; do ',H 0 ta 
pozosiafego po w yschłey hału£v>|. ji 
poczuł kopuć ziemię, przedniemi ła­

pami.® bałey siły p w ykopaw szy ta­
k im  sposobem  iakiś korzeń , chci­
wie go pożarł,  p ry p a try w a łem  się
w szystkim  poruszeniom, iegó, i w i­
działem , iź i.jyj tylko £iadł odkopa­
n y  pr«ez sjebię jtfjrzeń, natychm iast 
się uspokoił; piatip m *  iść przesta­
ła  oczy nabiegłć k rw ięm rzy ię ły  n a ­
turalny postać m niey niż; w go.lzi-
nę przybiegł p o d )d rz e w o ,  na k tó ­
ry m  siedziałem,; i kręc$c ogonem da­
w ał do zrozum ienia, iż 2^3 m nie  
i iuż nie  iest-wściekły. -Zlazłem’więc 
z drzewa i w rzeczy sarney widzia­
łem , że p ies zdrów  zupełnie. Uda­
łem się żatym n«d błoto, w którem  
•to zwierze rńnailazto^tttk zb«wieune 
ł e k a r s r tw ó , -"w: o dk-tipanóy ziemi p o ­
strzegłem ieszcze nie  doiedzóny fco- 
rz eń , p rzy  k tó rym  łodyga z listka- 
m i i kwiatem  dała mi Zupełn| ła­
tw ość poznania tey rośliny. Od te- 
gp czasu p o e z |łe m  leczyć od w ście­
k lizny , a nigdy lekarstwo łmńie nie 
ęhybiło w  skutkach. Taka' fiest h i­
story a * tego z b a w ię  tin*ego «idkryci<e 
wredlug Pana Swinitia , l e z  Pavt 'Lew. 
czyn  m ów i inaczćy , to ie s t ,  i r  się 
żołnierz dowiedział o ty m  sekrecie 
od  chłopa ie d n e g b , k iedy  ieszcze 
b y ł  w -słu/bie  w G ubernii Archan- 
g ie lsk iey 'i  po tym  ;ża pow rotem  do 
Gubeffnśi T u lsk i ly  leczyć po częł. 
Jakkolwiek będź zawsze ta w iado­
m ość  doszł- nas przez usta ‘żo łn ie ­
rza, tego ty lko  p o w in n iśm y  żałować 
że ani - Pan Swinin  ani Pan Lew szyn  
nie ogłosili nazw Uka żółuieCza któ­
r y  iednakźe zasługuie, abyC 0 n im  
potomność wiedziała.
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'znSJo&ey u Lineiis'za pod ; 
nazwiskiem  A liena plantago  zapobie-' 
gaiącćy skutkom pokąsania., przez 
psa wściekłego- ,, Roślina, nazywa-, 
iąca się po ro?syisku W odny Sz,yInik 
albo CzastMcna} rośnie" zwye>aynie- 
po w ielkiea b  etaxli, ię&ąÓraph, a na­
w et  i w ,wodzie z wpadiych tam i n ’̂  
dnie pozostałych nasion. Te naprzód  
w yposzcżą ię  mały korzonek, którym
się dna trzymaią, korzonek ten podp-

iedeix 'W... 5 d iiirw  am - ~  r  tegó nieco za. s tężon y , gta
Q

całe lato; lecz nayskuteczniey.  
szą będzie ,-ie le l i  się zbierze w koń­
cu Sierpnia, a to takim sposobem ;  
dobywa się korzeń roś liny  z -wody 
oczyszcza się z mułu. czy li zietni i  
zasucza się w  cieniu.

BSti

m ie s ią c a  i*-** r • n^n: s
s z a z e  s |  pdayfpdę, jęcz napoezftku  te 
go J ^ es i jija a i j ^ l i  w i o - f . » y w ^ f C r .  
dzo c iep ła , to i w Maiu okaz i e  się 
nad powierzchnia w o d y  w Jh zbie 5. 
6 ,  7 i Więęey na. pługrh, 
łodygach , m a ^ cy ch  z e :
. .V . g?,iie koiorUgX^zprvrpnCf,

lysrą-
  vi<r

ru ciemno - z ie l nego.. VV 'Btu'Wiiy'
wych< dzi z pod  w ó d y  gruba łodyga.
z główką n a  kształt szparaga, koloru' 
zielonego. Czaśami łodyga tą poka­
źnie się sama czasami otoczona l i ś ć ­
m i ,  połym  rozdziela się na w iele  
kolan, z których się ukgzałca tyleż  
eałęzi g o ły c h ,  i zupełnie bez liści,  
po końcach takow ych gałęzi są n ie­
w i e l k i e  k w i a t k i  blado różowego k o­
loru , z którym po tym w ychodzę na­
siona. Roślina ta' ma: czasem w y so ­
ko ci półtora łok c ia ,  kw itnie zaś 
przez cale lato.

Jak się zb iera?
T ę roślinę zbierać można przez

Jak się za iy w a

W ziąsć  korzonek w iększy , a may. 
ły c h  dwa trzy i  t. d utłuc na prostek  
i .p o sy p a w szy  na chleb nasmarowa­
ny. m a słem , dawać choremu. Ta­
k im  sposobem  dym razy w zię iy  a  
n ey w ięcey  trzy, iest dostateczny do 
wyrpstcz'cnia zupełnie iadu wścitf- 
kjizpy  ul“ociażby i do tego stopnia  
dzięłjaę poczęła iż chory poczyna  
ąię yzucać na lu d z i,  i boi się w ody.  
ł inślina  ta rów nież zbaw ienne po-  

s^mki .i.na zwierzętach poką­
san ych  iąkp. też i  na sam ych psach .  
.r yiPwp d z ę s  tp pi ę c i o - letnie doświad-  

ęzcniOfiPokazało, iż kto tylko od  
'uk|szęnia psa  w ściek łego  brał tako­
w e  ’lekarstwo doznał pom yślnych  
skutków-; api iednego nie byłe  zuką- 
szonych kom uby nie p om  głó; na­
w et i tacy odzyskali zdrow ie co się  
iuż rzucali na lu d z i,  i kąsali.

Sposób robienia wybornego syropu  
z  miodu. ( Przecz nadesłana re • 
dakcyi G. W .)

’Bierze się miodu funtów  23 i  łu ­
tów  2. w o d y  funtów 7 i ło tów  4 ,  
kredy ło tów  19, węgli funt 1 i łotów  
!?•, białka od iay funtów  2.

M iód  z wodą zm ięszany postaw ić  
należy na ogn iu ,  a gdy się zacznie 
gotować czyli zakipieć m unut 5 ,
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w czasie k tó rych  pilnie mieszać po* 
trzeba. Zdiąwszy potem z ognia-: 
w sypuie  6ię węgle, nastawia p o ­
w tórnie  na ogień i gotuie iniriut '2. 
Potem  w lew a się bia łka i gotuie przy 
cięgłem mieszaniu m inut 2. Nare- 
ście gdy ostygnie odstawia się od  

. ognia i przecedza czyli filtruie przez 
bibułę  w  kilkoro złożoną a co lepsza 
przez kapelusz.

Krćda ma bydź  u tłuczona, w o d a k 
rzeczn a , węgle z drzewa brzozowe- 
go w ym yte i w piecu po chlebie w y ­
suszone i n iezbyt miałko utłuczone.

Z cedzenia wyidzie c zys ty , ni- 
czćm n ie trącęcy , przezroczysty  i od 
sm aku miodowego zupełnie? u w o ln io ­
n y  s y r o p , k tó ry  d o  s m a ż e n ia  koń-' 
fitur, do p o traw , do zapraw y likwo- 
ró w  a naw et kaw y i h ę rb ą ty  użyć 
można w  inieysce cn k ru  z wszelkim 
zapew nieniem  iż ten  surrógeit p o ­
znany nie będzie. Poniew aż zaś w a ­
gi miodu mało u b y w a ,  w  okolicach 
przeto w  p ro d u k t  ten  zam ożnych, 
o s z c z ę d n o ś ć  w ynika  wielka i niedo­
statek cuk ru  uczuć się n ie  da.

Jadłem konfitury tym  sposobem 
zapraw ione których od cukrow ych  
rozróżnić nie można było ani co do 
k o lo ru  ani ,co do smaku.

X.
Sposób gubienia kretowi

N aylepszy sposób wygubić k re ty  
podług doświadczeń nadwornego 
ogrodnika w  R ainhardzbrunie  iest 
n as tępu iący : "YVystawia si§ niegaszo­

ne wapno na powietrz® , aby się sa­
mo od siebie rozsypało w inąkęrma- 
iąć to, trzeba rozrzucić mogiłki k re ­
tów i do tych  d ż iu r ,  k tóre  k re ty  
naypierw ićy  zaczną podnosić  kładzie 
się fyżka iedna rzeczonego wapna 
ubiiaią się tęgo d z iu ry  nakry te  zie-, . 
mię by wilgpć nie tak prędko doszła 
do w a p n a ,  dla tego naylepięy i e s t5 
przedsiew ziąść te robotę w  czasie 
pogody. G dy k re t ryć  chce w tym  
inieyscu dostaie mu się w apno  do 
nosa lub g a rd ła ,  i ón zdycha. Ża Ą. 
lub  6 tygodni pospolicie kwszystkie  
k re ty  tym  sposobem  wyginą.

G dy  się wiele k re tów  znayduie 
w  łące , naylepszy  iest sposób, aby 
się i c h  p o z b y d ź  u p u ś c i ć  na nie w o­
dy ; do 24. godzin młode wyginą w 
gn iazdach , stare lubo  ratuią się ĉ d 
p o td p u  wyłażeniem, na m ogiłki, ie-^ 
dnak gdy się więcey u puśc i w ody

G dzie;tćy;
sposobności nie ma wygubić  ie po­
topem , tam trzeba do ich dziur na*J 
kłaść m artw ych  ra k ó w , bo p rz e ra ­
źliwy sm ród od zgniłych raków  w y ­
pędzi ie z całey okolicy

Na kre ty  w ogrodach używ a się' 
następuięcego sposobu: bierze się
garść dobra  cykuty  czyli świnićy. 
wrszy po polsku, do tdyie dodaie się 
tyle w yłuskanych  orzechów  d ro ­
b n y ch  ile iest mogiłek w  ogrodzie, 
gotuie się te w wodzie przez poltory  
godziny i potym  kładzie się do m o ­
giłki orzech ieden. h re ty  poziadaią 
te orzechy i w  kro tce  pozdychaią.


